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Miłosierdzie i sprawiedliwość. 

„Ubogich zawsze mieć będziecie“ — powiedział P. Jezus 
(Jan 12, 8). Historja daje świadectwo prawdzie tych słów 
Chrystusowych, a po światowej wojnie prawdziwość tych 
słów B. Zbawiciela staje się w całej jaskrawości. Tylu in- 
walidów,tylu chorych, tyle wdów i sierot, tylu bezdomnych 
i bez zarobku wskutek mieszkaniowych i roboczych trud- 
ności, tylu głodnych i zziębniętych wskutek ogólnej drożyzny 
podczas gdy renty pobierane w żaden sposób biedzie zara- 
dzić nie mogą, tylu uchodźców pozbawionych swych majęt- 
ności i całego dobytku na kresach: zrujnowani ci cierpią 
w ukryciu niedostatek a nawet nędzę, gdyż wstydzą się że- 
brać; inni zaś widząc dobrobyt tych, co się zbogacili w cza- 
sie wojny, zgrzytają zębami, wzdychają za chwilą, kiedy na- 
staną wreszcie czasy wymarzonej i upragnionej równości. 

I dziś więc pole działania stoi otwarte dla wszystkich 
miłosiernych dusz. Utwierdzić się mogą one w swej do- 
broczynnej działalności rozważaniem, do czego obowiązuje 
miłosierdzie chrześcijańskie, a do czego sprawiedliwość wos 
bec nędzy społecznej. 

Na początku wielkiego postu przypomina nam Kościół 
„św. słowa Boże, wypowiedziane niegdyś do Izraela przez 
Izajasza proroka (roz. 58): „Izali nie to jest raczej post, 
którym obrał? rozwiąż związki niezbożności, rozwiąż roz- 
brzemienia ciągnące, wypuść niewolą uciśnione wolno, a wszel- 
kie brzemię rozerwij, Ułam łaknącemu chleba twego a ubo- 
gie i tułające wprowadź do domu twego; gdy ujrzysz na- 
giego przyodziej go, a nie gardź ciałem twojem. Wtedy wy- 
niknie jako zaranie światłość twoja, a zdrowie twoje rychlej 
'wznijdzie; i pójdzie przed obliczem twojem sprawiedliwość 
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twoja, a chwała Pańska zbierze cię, wtedy wzywać będziesz: 
a Pan wysłucha, zawołasz, a rzecze: Owem ja..., Gdy wy- 
lejesz łaknącemu duszę twoją, a duszę utrapioną nasycisz, 
wznijdzie w ciemności światłość twoja, a ciemności twoje 
będą jako południe. I dać Pan odpocznienie zawżdy i na- 
pełni jasnością duszę twoją, a kości twoje wyzwoli i bę- 
dziesz jako ogród wilgotny i jako zdrój wodny, którego wo- 
dy nie ustaną. I będą budowane przez cię pustki wieków, 
fundamenty rodu i rodu wywiedziesz . 

To jeden z najpiękniejszych ustępów Pisma św., godzien 
pamięci mężów miłosierdzia, jest on świadectwem, jak Bóg 
ceni i jak wynagradza litościwe serca. Wprawdzie żydzi 
stosowali te zasady miłosierdzia prawie wyłącznie względem 
synów Izraela, ale przyszedł Chrystus P. by opowiadać ewan- 
gelję ubogim, — pouczył ludzkość, że każdy człowiek jest 
naszym bliźnim, dzieckiem Ojca niebieskiego, bratem Jezusa 
Chrystusa — kazał rozszerzyć podwoje serca i objąć jego 
"miłością nawet nieprzyjaciół naszych, polecił dobrze czynić 
nawet tym, którzy nas nienawidzą i potwarzają, a za wzór 
stawił nam Ojca swego niebieskiego, który deszcz swój 
spuszcza na złych i dobrych i słońcu swemu pozwala świe- 
cić dla sprawiedliwych i niesprawiedliwych, — my zaś ma- 
my się starać o to, by być doskonałymi, jak ojciec nasz nie- 
bieski doskonały jest. 

Sam P. Jezus dał nam najlepszy przykład litując się nad 
wszelką chorobą i nędzą, lecząc niemoc wszelaką, jaka się 
doń zbliżała lub jaką przynoszono; owszćm sam wstępował 
w progi nieszczęśliwych itam ich uzdrawiałipocieszał, sam zbli- 
żał się do łoża boleści, — jak do onego od 38 lat chorego przy Sa- 
dzawce Betesda, — i stawiał ich na zdrowe nogi (Jan 5, 2). 

A nam też pamięć o biednych ustnie zalecił. 

„Idź, sprzedaj, co masz i 'daj ubogim“ — odezwał się 
do młodzieńca, który chciał dążyć do doskonałości. 

„Róbcie sobie przyjaciół z mamony niesprawiedliwości 
(t. i ze zwodniczych bogactw,) aby po śmierci przyjęło was- 
do przybytków wiecznych“ (Łk. 16, 9). 

„Z tego, co zbywa, dawajcie jałmużnę”, — (Łk. 11, 71) 
zachęca kiedy indziej. 

Mamy być ubogimi w duchu, t. j. nie przywiązywać się: 
zbytnio do dóbr ziemskich, bo lepsza dola wzgardzonego 
Łazarza, co to zgłodzony u drzwi dworu bogacza siedział, 
wrzodami okryty, a po Śmierci dostał się na łono Abrahama, — 
niż dola dumnego bogacza, co to ubierał się w purpurę i bi- 
sior i jadał wystawnie, a po śmierci pogrzebion jest w piekle. 

Jak P. Jezus był miłosiernym Samarytaninem dla ludz- 
kości całej, tak i my mamy być wedle możności samaryta- 
ninami względem nieszczęśliwych braci naszych. — r 

A żałować tego nie będziemy. Zapewnia nas bowiem 
B. Zbawiciel: „Dawajcie a dadzą wam; w zanadrza wasze: 
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oddadzą wam miarę dobrą i natłoczoną i potrzęsioną i opły- 
wającą. Albowiem, jaką miarą mierzyć będziecie, taką wam 
odmierzą”. (Łk. 6, 38.) 

„Kto choćby kubkiem wody uraczy jednego z tych ma- 
luczkich dlatego, że jest uczniem (moim), — zaprawdę po- 
wiadam wam — nie utraci zapłaty swej“ (M. 10, 42). W świetle 
tej obietnicy zrozumiałą jest zachęta Chrystusa: „Sprzedajcie 
majętności wasze i udzielajcie jałmużny; gotujcie sobie trzosy, 
które się nie starzeją, — skarb niewyczerpalny w niebiesiech, 
dokąd złodziej się nie zbliży i gdzie mól nie niszczy” 
(Łk. 12, 33). 

Wszelako aby sobie, ten skarb zapewnić trzeba wspo- 
magać biedę nie dla próżnej chwały, ale z pobudki 
prawdziwej miłości Boga i bliźniego: „Gdy dacie 
jałmużnę nie trąb przed sobą, jak zwykli czynić obłudnicy 
po bóżnicach i po ulicach, aby ich ludzie chwalili. Zaprawdę 
powiadam wam: otrzymacie zapłatę swoją. Kiedy zaś ty 
dajesz jałmużnę, niechaj nie wie twa lewica, co czyni twoja 
prawica, aby jałmużna twa została w skrytości, a Ojciec 
twój. który przenika skrytość, nagrodzi cię“ (Mt. 5, 2—4). 

Nagrodę tę okaże P. Jezus światu całemu w dzień sądu 
ostatecznego. Ze wszystkiego zdamy tam Panu i Sędziemu 
rachunek. Ale dziwna rzecz: w opisie sądu ostatecznego 
podkreśla P. Jezus uczynki miłosierdzia lub. niemiłosierdzia, 
jakby za nie tylko nas miał sądzić. Twierdzą znawcy 
Pisma św. że uczynił to umyślnie w tak poważnej chwili, 
w tak wspaniałym obrazie, byśmy go nigdy z oczu nie 
spuszczali, a tem samem pobudzali się ustawicznie do tej 
czynnej miłości bliźniego, po której mają ludzie poznać, żeśmy 
uczniami Jego. „A gdy Syn człowiek — powiada P. Jezus 
u św. Mateusza (25, 31) — przyjdzie w chwale swej i wszyscy 
aniołowie z Nim, wtedy zasiędzie na tronie majestatu swego, 
wszystkie zaś narody zbiorą się przed nim i oddzieli jednych 
od drugich, jako pasterz odłącza owce od kozłów i ustawi 
owce po swej prawicy, a kozły po lewicy. Wtedy król po- 
wie do stojących po swej prawicy: Pójdźcie błogosławieni 
Ojca mego! Posiądźcie królestwo przygotowane dla was od 
założenia świata. Albowiem łaknąłem, a daliście mi jeść, czułem 
pragnienie a daliście mi pić; byłem gościem, a przyjęliście Mnie, 
nagim a odzialiście Mnie; chorym, a odwiedziłiście Mnie; byłem 
w więzieniu a przyszliście do Mnie. Wówczas odpowiedzą 
mu sprawiedliwi mówiąc: Panie kiedyż to widzieliśmy Cię 
łaknącym, a nakarmiliśmy Cię; spragnionym, a daliśmy Ci 
pić? Kiedy to widzieliśmy Cię gościem, a przyjęliśmy Cię; 
lub nagim, a odzialiśmy Cię. Albo, kiedy to widzieliśmy 
Cię chorym, czy więźniem, a przyszliśmy do ciebie? A król, 
odpowiadając, rzecze im; zaprawdę powiadam wam, cokol- 
wiek czyniliście jednemu z tych braci moich, najmniejszych, 
Mnieście uczynili. 


Zaiste nie mógł Chrystus większej łaski uczynić ubogim, 
chorym, nieszczęśllwym utożsamiając się moralnie 
z nimi, — nie mógł Światu większe zostawić do litości 
i miłosierdzia pobudki.“ „Jeśli mnie kochasz, jeśli sercu memu 
prawdziwą chcesz sprawić pociechę — mówi niejako do nas 
Chrystus, — to pamiętaj wedle sił i możności o tych bra- 
ciach potrzebujących i nieszczęśliwych". — 

To ideologja chrześcijańskiego miłosierdzia. Nie niszczy 
ona tego, co wskazuje zdrowa filozofja i głos wrodzony, 
sumienia naszego, że nad tymi, którzy mają tę samą co 
imy ludzką naturę, litość mieć trzeba, jak o to i uczucie 
serca woła, — ale ileż to nauka Chrystusa, dotycząca tej 
dziedziny, rzuca nowego światła, ile daje naturalnemu popę- 
dowi wewnętrznego ciepła? To też podczas gdy zą pogań- 
skich czasów ten lub ów zaledwie okazał litość dla bliźniego 
swego, rozlało się za czasów chrześcijańskich, pod kiero- 
wnictwem zwłaszcza Rzymskiego Kościoła zwanego — 
„praesidens in caritite* — prezydentką miłości“ (Św. Ignacy 
do Rzymian) miłosierdzie na świat cały, pociągając miłosier- 
nemi czynami tłumy niezliczone do Chrystusowej owczarni. 
Stwierdzają (por. X. Biskup Pelczar: Zarys dziejów 
miłosierdzia w Kościele katol. Kraków 1916) to od początku 
wspólne uczty miłosne (agapy), na których bogatsi dzielili 
się strawą z uboższymi i owe pieniądze, znoszone do stóp 
apostolskich, i owi diakonowie troszczący się o byt ubogich 
wdów i sierót aby w gminie nie było żadnego niedostatecz- 
nego i owe jałmużny zbierane od greckich kościołów, dla 
ubogich zrzeszeń Palestyny. Stwierdzają w wiekach 
późniejszych zorganizowane kasy kościelne dla wspierania 
ubogich, szpitale, ochronki dla Sierot, podrzutków, kalek, 
starców, schroniska dla pielgrzymów, podróżnych, obłąka- 
nych, położnic, pokutnic, trędowatych, — stwierdzają banki 
pobożne, chroniące ubogich wiernych przed wyzyskaniem 
i lichwą; — stwierdzają liczne bractwa kościelne oraz 
zgromadzenia zakonne tak męskie, jak i żeńskie, powołane 
dla opieki nad chorymi, ubogimi i innymi w jakikolwiek 
sposób nieszczęśliwymi lub upośledzonymi. 

A wszystko to w duch u wzniosłym, prawdziwie Bożym, 
pokory, miłości i poświęcenia, — wszystko przez wzgląd 
na Chrystusa, który w zamian za to okazuje się nieraz 
wiernym sługom swoim. I tak św. Elźbieta węgierska każe 
ułożyć na łożu swym trędowatego, a sdy mąż tam zagląda, 
spostrzega ukrzyżowanego Chrystusa. w. Marcin, póź- 
niejszy biskup z Tours, jeszcze jako katechumen, spotkawszy 
żebraka, prawie nagiego wśród zimy, nie mając przy sobie 
pieniędzy, rozciął mieczem swój płaszcz żołnierski połową 
okrył ubogiego, za co następnej nocy ujrzał przed sobą P. 
Jezusa odzianego w tę połowę płaszcza i mówiącego do anio- 
łów, którzy Go otaczali: „W suknię tą przyodział mnie 
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Marcin, który wkrótce ma być ochrzczon*. A to wypadki 
nie jedyne. Stąd ta czułość dobrych chrześcijan dla nie- 
szczęśliwych braci, czułość i serdeczność więcej nieraz 
warte, niż samo materjalne wsparcie. To też św. Wawrzy- 
niec, męcz. wskazuje na ubogich, powiada: „oto skarby Ko- 
ścioła* — wieki średnie mówią o chorych to „nasi pa- 
nowie', Święci Pańscy uważają ich za „członki cier- 
piącego Chrystusa“. To też nie uważają za poniże- 
nie swej godności służyć ubogim na kolanach i umywać im 
nogi jak św. Jadwiga; — nosić im drzewo na swych bar- 
kach, jak św. Wacław, karmić ich przy swym stole, jak 
św. Grzegorz, itd. Tylko w tym duchu Chr. zrozumiane 
miłosierdzie jest wzniosłe i godne człowieka; nie wbija ono 
w pychę dającego; ten bowiem wie, że wszystko ma 
od Boga, że więcej jeszcze winien Chrystusowi. — Nie 
upadla biorącego, — ten bowiem wie, że nie darmo bierze. 
— Chrystus bowiem wynagrodzi dającego sowicie. Dlatego 
biorąc powie po staropolsku i bardzo katolicku: „Bóg za- 
płać” podczas gdy dający w poczucie swej nędzy duchowej, 
prosi wspieranego brata w Chrystusie o modlitwę. 

Im więcej zaś ludzie oddalają się od tego wzniosłego 
ideału Chrystusowego, tem gorzej jest biednym i upośledzo- 
nym na świecie. Każdy bowiem oglądać się zaczyna na 
siebie, a zatopiony w swym egoizmie nie widzi albo nie 
chce widzieć ubóstwa i nędzy, a tem samem me myśli o jej 
wsparciu. I dziwne spostrzegamy często zjawiska: im kto 
bogatszy, zdrowszy, zdolniejszy, — tem zimniejszy, na- 
wet pełen pogardy dla uboższych, chorych, mniej utalento- 
wanych. I w Konferencjach św. Wincentego niestety nie 
najzamożniejsze biorą udział ale najwięcej średnie warstwy, 
a nawet ubogie, wspomagając więcej ubogiego! — I nic tu 
nie pomoże uciekać się do pobudek altruizmu, filan- 
tropji itp. czysto przyrodzonych namiastek nowoczesnych 
miłosierdzia chrześcijańskiego, bo kto nieczuły na wzniosłe 
ideały Chrystusowe, tego nie wzruszą także wszelkie po” 
budki czysto przyrodzone. Dobrze to bankructwo „Miłosier- 
dzia“ czysto przyrodzonego przedstawił K. H. Rostworowski 
w swojem misterjum zatytułowanem „Miłosierdzie“. Mylą 
się ci także, którzy sądżą, że państwo powinno zapobiec 
wszelakiej biedzie i nędzy. Wiele bowiem państwo przez 
dobre ustawy zrobić może i zrobić powinno, ale wszelakiej 
nędzy usunąć, ba nawet dojrzeć nie zdoła, jak to dobrze 
wiedzą ci, co na tym terenie ubóstwa i nędzy pracują. 
Muszą w tem pomóc także instytucje prywatne. 

A nie trzeba sądzić, że samo tylko miłosierdzie 
chrześcijańskie rany nędzy społecznej uleczyć może, — po- 
winna to uczynić w wielkiej mierze i nasamprzód spra- 
wiedliwość. (zob. Głosy katolickie rocznik I. nr. 3 „Spra- 
wiedliwość į Miłosierdzie wobec kwestji społecznej. PY Jeżeli 
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sprawiedliwość nie spełni swojej roli, — miłosierdzie pracy 
nie podoła. Zadaniem sprawiedliwości prywatnej i publicz- 
nej jest sprowadzić nędzę społeczną do minimum, do naj- 
mniejszego zakresu. Jeśli bowiem oddadzą ludzie każdemu, 
co mu się za rzetelną pracę należy, jeśli się wzajemnie 
krzywdzić nie będą, — a państwo tego rozumnemi ustawa- 
mi dopilnuje, mnóstwo ludzi da sobie radę i nie będzie po- 
trzebowało wyciągać ręki ani apelować do chrześcijańskiego 
miłosierdzia, które tam nawet świadczy dobrze, gdzie go nie 
obowiązuje do tego nawet chrześcijańska sprawiedliwość. 
Dobrze to ujął Ojciec św. Leon XIII. w swej encyklice: Re- 
rum novarum, — O położeniu robotników. Kościół będąc 
przedstawicielem i stróżem prawd religijnych, wielce jest po- 
mocnym do pogodzenia i zjednania bogatych z ubogimi ,mia- 
nowicie przez nawoływanie obu stanów do wypełniania 
obowiązków wzajęmnych, tych szczególnie, które wy- 
wodzą się ze sprawiedliwości. Z tych obowiązków 
ciążą na ubogim i robotniku następujące: w całości 
i wiernie dostarczać pracy, do jakiej się zobowiązano przez 
dobrowolny i słuszny układ, nie krzywdzić pracodawcy ani 
w majątku ani w osobie; w samej obronie praw swoich za- 
niechać gwałtów i nigdy nie posługiwać się buntem, unikać 
ludzi przewrotnych, zmyślnie czyniących nadzieje przesadne 
i wielkie przyrzeczenia, które zazwyczaj kończą sięroz- 
czarowaniem niewczesnem i utratą mienia. — Bogaci zaś 
pracodawcy i panowie, mają obowiązki: nie wolno im obcho- 
dzić się z robotnikiem jak z niewolnikiem, trzeba uszanować 
w nim, jak słuszna, godność ludzką, uzacnioną przez znamię 
chrześcijanina. Wedle światła rozumu i filozofji chrześci- 
jańskiej praca ręczna nie poniża człowieka, lecz «owszem, 
przynosi mu zaszczyt, bo dostarcza godziwych środków do 
utrzymania życia. Hańbą za to i nieludzkością jest, naduży- 
wać ludzi, jakby rzeczy jakiejś dla zysku i oceniać ich 
tylko, według wartości, jaką przedstawiają ich mięśnie, ich 
siły. Nadto przykazuje chrześcijaństwo, aby mieć wzgląd 
na potrzeby religiine robotników i dobro ich duszy. Praco- 
dawcy powinni dbać o to, aby robotnicy mieli czas odpowiedni 
na swoje ćwiczenia nabożne; nie powinni żadną miarą od- 
wodzićich odobowiązków domowych izamiłowaniaoszczę d- 
ności. Tak samo nie wolno obarczać podwładnych pra- 
cą nadmierną lub nieodpowiednią ich płci lub wiekowi. Wśród 
innych obowiązków, jakie mają panowie i chlebodawcy, 
najważniejszym atoli jest obowiązek oddania każ- 
demu co się mu sprawiedliwie należy. Aby oznaczyć 
słuszną miarę zapłaty wiele okoliczności zaiste trzeba 
wziąć pod rozwagę; wogóle niechaj bogaci i pracodawcy 
pamiętają, że ani boskie ani ludzkie prawa nie pozwalają 
uciskać potrzebujących i nędzarzy dla osobistej korzyści 
i zyski ciągnąć z cudzego niedostatku. Pozbawiać zaś kogo- 
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kolwiek zapłaty zasłużonej, zbrodnią jest do nieba wołającą 
o pomstę; oto zapłata robotników, którzy żęli pola nasze, któ- 
ra jest zatrzymana od was, i wołanie ich weszło do uszu 
Pana Zastępów, — pisze św. Jakób 5, 4. „Wkońcu bogaci 
sumiennie tego wystrzegać się winni, żeby przemocą, pod- 
stępem lub lichwiarskiemi praktykami nie zabierali ubogim 
tego, co sobie zaoszczędzili, zwłaszcza że oni nie dość są 
zabezpieczeni od krzywd i bezprawia, a mienie ich, im 
szczuplejsze, tem bardziej szanowane być powinno (zob. 
Tłumaczenie „Głosów Katol.“ nr. 72 i 73. str. 18—20). 

Powołuje się na wskazanie Leona XIII. w swych listach 
o odbudowie świata po zawartym pokoju także papież Bene- 
dykt XV. gdyż każdy przyznać musi, że wiele z obecnej nę- 
dzy ma źródło w niezachowaniu obustronnem prostych praw 
sprawiedliwości; każdy za dni naszych chce mieć wszystko 
darmo, nic nie pracować. a używać w dostatkach. 

Choćby jednak wszyscy zachowali reguły sprawiedli- 
wości, choćby broniło ich państwo mądremi ustawami, — to 
jednak w ludzkiej, ograniczonej roztropności nie zdoła prze- 
widzieć wszystkiego i nędzy będzie dosyć jeszcze. Poka- 
zuje się to choćby z tego, że gdzie, jak np. w Anglji wziął 
rząd w swe ręce nawet sprawy miłosierdzia, udzielając t. 
zw. wsparcia legalnego, biedni istnieją a może ich najwięcej 
w samym Londynie (zob. Antoine: Kurs ekonomji społ. t. 3. 
str. 190). Owszem ekonomiści, zwłaszcza katoliccy prote- 
stują przeciw miłosierdziu państwowemu legalnemu; polega 
ono na tem, że, a) każdy obywatel składa opłatę na rzecz 
ubogich; b) z tych składek rząd wspiera ubogich przez swych 
urzędników, a za to: c) ubogim żebrać nie wolno. Ale oby- 
watele nie mają zaufania do państwa i jego „urzędników 
miłosierdzia” i wskutek tego mało okazują ochoty do wspie- 
rania datkami urzędników etatowych; — ubodzy też nie 
chcą „urzędowej“ — zimnej jałmużny, ale pragną serdecz- 
nego wsparcia od brata w Chrystusie i z miłością dla Chry- 
"stusa (zob. Antoine: Kurs ekonomii społecznej, t. 3. str. 205/6). 

Niech więc państwo robi swoje. Niech troszczy się 
o obowiązkowe ubezpieczenia na wypadek choroby, bezro- 
bocia, nieszczęśliwych wypadków, starości, zgonu, — ale niech 
też zostawia swobodę dla dobrowolnych organizacyj wza- 
jemnych ubezpieczeń i dla prywatnej działalności dobroczyn- 
nej. Zadaniem zaś Kościoła katolickiego będzie zawsze 
przypominać wiernym w imię Chrystusa obowiązek wspie- 
rania potrzebujących z tego, co im zbywa. (Zob. Antoine, 
tamże str. 198—201). „Nikt zapewne — powiada Leon XIII 
we wspomnianej encyklice (zob. Głosy Katol. nr. 72 i 73. str. 
23/24.) nie jest obowiązany wspierać drugich z tego, co nie- 
odzownie potrzebne dla niego i jego rodziny, nikt nie ma 
nawet obowiązku pozbawiać się tego, co mu potrzebne do 
zachowania dobrobytu, właściwego jego stanowi. Nikt nie jest 
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obowiązany żyć niestosownie do swego stanu, powiada 
św. Tomasz. Wszakże, gdy uczyniono zadość potrzebie 
i przyzwoitości, zjawia się obowiązek wspierania 
ubogich z tego co pozostało. Wyjąwszy jednak wypa- 
dek, gdy wesprzeć potrzeba zostającego w ostatecznej 
potrzebie, nie jest to obowiązek sprawiedliwości, lecz 
tylko miłości, do którego spełnienia w drodze prawnej 
nikogo przymusić nie można. Ale nad prawami i sądami 
tylko ludzkiemi jest jeszcze prawo i sąd Chrystusa, Boga 
naszego, który w rozmaity sposób zaleca nam jałmużnę, 
twierdząc, że „szczęśliwsza jest dawać, aniżeli brać“ (Act. 
20, 35) i który sądzić będzie miłosierdzie ubogim okazane 
lub odmówione, tak jakby to Jemu samemu było okazane 
lub odmówione'.... Słowem „Kto z łaski Bożej otrzymał 
większą obfitość dóbr czy ciała czy duszy, otrzymał je na 
to, aby z nich korzystał ku udoskonaleniu własnemu, a za- 
razem też, jako szafarz Opatrzności Bożej, ku pożytkowi 
drugich“. Niech pamiętają wszyscy — pisze dalej wielki 
papież — że „godność i rzetelna wyższość człowieka polega 
na cnocie, a cnota jest wspólnem dobrem śmiertelników, 
zarówno dostępnem dla bogatych czy ubogich — wtedy „bo- 
gaci poskromią bez wątpienia swą wyniosłość, ubodzy zaś 


podniosą się na duchu“... a oba stany podadzą sobie przy- 
jazne dłonie do zgody”. Zatem „sprawiedliwość — wytrwała 
praca, — oszczędna gospodarność, — chrześcijańskie miło- 


sierdzie, — to prawdziwe lekarstwo na biedy ludzkie! 

Nie żałują rozmaite sekty protestanckie pieniędzy na 
wspomaganie nędzy na ziemiach polskich, by za dolary zdo- 
być dusze, — nie wolno tem bardziej katolikom zasypiać dobrej 
sprawy. 

W przeciwnym razie będzie można odezwać się do nich 
słowami św. Jakóba Apostoła (r. 2): „Cóż za pożytek, Bra- 
cia, gdyby kto mówił, iż ma wiarę, a uczynków by nie miał? 
Iżali go może wiara zbawić? A jeśliby brat i siostra byli 
nadzy i potrzebowaliby powszedniej żywności, a rzekłby im 
który z nas: Idźcie w pokoju, zgrzeicie się a nasyćcie się, — 
a nie dalibyście im, czego potrzeba ciału, cóż pomoże? Także 
i wiara jeśliby nie miała uczynków, martwa jest sama w So- 
bie“. Dowodem żywej wiary jest przestrzeganie sprawiedli- 
wości, jest dobrze zorganizowane miłosierdzie. 


Ks. Fr. Kwiatkowski T. J. 


Rozszerzenie podstaw organizacyjnych. 


Potrzeby warstw upośledzonych są bardzo liczne. Wo- 
łanie do serc litościwych jest głośne i powszechne. Czyn- 
niki katolickie wołanie to słyszą i pragnęłyby podążyć z po- 
mocą. W tym właśnie celu Jego Eminencja X. Kardynał 
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Dalbor jako arcybiskup Gnieźnieński i Poznański powołał do 
życia Związek Towarzystw Dobroczynności „Caritas“. Jest 
on instytucją diecezjalną, ma więc służyć potrzebom obu 
archidiecezyj. 

Jeżeli jednak chodzi o wykonywanie bezpośrednich uczyn- 
ków miłosierdzia nie wystarczy Związek jako taki. Nie jest 
przecież do pomyślenia, aby każdy ubogi, mający prawo do 
wsparcia lub chory udawał się po pomoc do Poznania. By- 
łaby to droga bardzo uciążliwa i nie prowadząca do celu, 
boć każdą sprawę należy rozważać i załatwiać na tle wa- 
runków i stosunków miejscowych. Nadchodzi więc- pora, 
abyśmy pomyśleli o rozszerzeniu podstaw organiżacyjnych 
naszego Związku w ten sposób, aby do jego oddziałów 
zwrócić się mogła każda osoba będąca w potrzebie. 

Organizacię naszą pragnęlibyśmy oprzeć na gotowej już 
i doskonałej, gdyż przetrwała wieki i przetrwa do końca 
świata, organizacji katolickiej. W każdej więc parafji po- 
winien zczasem powstać Oddział Związku pod kiero- 
wnictwem proboszcza lub jego zastępcy jako urodzonego 
kierownika życia katolickiego każdej parafji. 

Przystępując do rozszerzania podstaw organizacyjnych 
będziemy musieli inaczej traktować większe miasta, inaczej 
małe miasta i parafje wiejskie. 

Nie byłoby rzeczą racjonalną, gdyby po większych mia- 
stach w każdej parafji powstała nowa organizacja charyta- 
tywna, tem więcej, że w każdej z nich działają już zwykle 
męskie i żeńskie Konferencje św. Wincentego à Paulo. Cho- 
dzi raczej o to, aby wysiłki wszystkie zaspokoić i zjedno- 
czyć, aby nadać im jeden kierunek, aby wspólnie podejmować 
walkę z objawami niezdrowemi, j. n. włóczęgostwem i żebra- 
ctwem, aby usuwać niezdrowe objawy dobroczynności kato- 
lickiej, jak kilkakrotne wspieranie tych samych osób a po- 
mijanie zupełnie innych. 

Konferencje św. Wincentego à Paulo nie mogą też speł- 
nić wszystkich zadań dobroczynnych. Wyjątkowo tylko mo- 
"gą się zająć młodzieżą zaniedbaną lub opieką nad dziećmi, 
sprawą sierót wzgl. opiekuństwa, nie wspominając już o na- 
der palącem zagadnieniu wychodźtwa. Inną jest rzeczą, że 
Konierencje powinny się stać najsilniejszem oparciem dla 
Związku przyszłej organizacji charytatywnej. 

Wracając do sprawy większych miast o kilku parafiach 
należy i to wziąć pod uwagę, że dobroczynność prywatna 
musi już najściślej współpracować z miejską opieką społeczną. 
Inaczej bowiem nie ostalibyśmy się o własnych siłach. Opie- 
ka miejska nie zna zaś podziału na parafje, traktuje miasto 
jako całość i dzieli je według własnych potrzeb. Dlatego 
też w dużych miastach należy odejść od ustroju parafjalnego, 
a stworzyć organizację charytatywną działającą na terenie 
całego miasta. 
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Niebawem zamierzamy przystąpić do stworzenia pierwszej 
organizacji charytatywnej i to na miasto Poznań. Nazwę 
ustali zebranie konstytucyjne, przyczem propozycja mogłaby 
brzmieć: „Związek Dobroczynności „Caritas' na miasto 
Poznań. W innych miastach zmieniałby się tylko ostatni 
wyraz, resztaby pozostała. 

Zadania wynikają już częściowo z powyższych uwag. 
Praca lokalnego związku byłaby częściowo pośrednią, częś- 
ciowo bezpośrednią. Skoro jakaś dziedzina charytatywna 
już bywa załatwioną przez odpowiednią organizację, nie za- 
chodzi potrzeba, aby tworzyć coś nowego. W mieście 
Poznaniu n. p. działają sprężyście Konferencje, dziećmi zaj- 
muje się Towarzystwo Opieki nad dziećmi katolickiemi, ko- 
lonjami wakacyjnemi „Stella“, dziewczętami w podróży To- 
warzystwo Katolickiej Opieki Dworcowej. Tym wszystkim 
zrzeszeniom służyłby związek lokalny pomocą, a dla osób 
szukających opieki byłby centralnem biurem informacyjnem 
o możnościach wsparć, o istniejących zrzeszeniach i zakładach 
charytatywnych itd. 

Skoroby zaś jakaś dziedzina charytatywna przez nikogo 
nie była uprawianą, wówczas zadanie to przypadłoby związ- 
kowi lokalnemu w udziale. 

Członkami związku lofamega po większych miastach 
powinny się stać parafje katolickie, zrzeszenia charytatwne, 
zakłady charytatywne, instytucje społeczne i gospodarcze, 
oraz osoby prywatne. Każde bowiem dzieło wymaga fun- 
duszów, które powinni składać członkowie. Nie może nas 
też przerażać, że znaczną część zebranych funduszów, bę- 
dzie trzeba przeznaczać na koszty t. zw. administracyjne. 
Bez nich nie można prowadzić żadnej instytucji, gdyż w obec- 
nych czasach niewiele jest osób, które bezinteresownie 
zechciałyby i mogłyby całodzienną swoją pracę poświęcić 
dla dobra innych. 

Tak wyglądałby ustrój organizacyjny związku lokalnego 
w miastach o kilku parafjach. 

W wszystkich innych miejscowościach, zwłaszcza po wsiach 
sprawa przedstawia się inaczej. W przeważającej części 
parafij wiejskich niema dotąd żadnej organizacji charyta- 
tywnej, niema nawet Konferencji św. Wincentego à Paulo. 

Dlatego nie wahalibyśmy się tworzyć po parafjach orga- 
nizacyj charytatywnych pod nazwą: Stowarzyszenie dobro- 
czynności „Caritas“. Na czele jego mógłby stanąć jedynie 
duszpasterz. Członkami powinny być nasze bractwa i Sto- 
warzyszenia katolickie oraz osoby prywatne. Zadania Stowa- 
rzyszenia byłyby już całkiem bezpośrednie: t.j. wykonywanie 
jakichkolwiek prac dobroczynnych. 

Związek Diecezjalny nie zajmowałby się bezpośrednio 
dobroczynnością. Jego zadaniem byłoby najpierw zorganizo- 
wanie związków lokalnych wzgl. stowarzyszeń dobroczynności 
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„Caritas“. Praca ta potrwa zapewne długie lata. Powodzenie za- 
leżne jest od poparcia Władzy Duchownej i duchowieństwa, 
a wreszcie wszystkich tych osób, które mając czułe serce 
rozumieją potrzeby czasu i gotowe są dla upośledzonych 
bliźnich ofiarować czas i pieniądz. 

Związek będzie się też musiał stać instytucją informa- 
cyjną w wszystkich sprawach dotyczących dobroczynności. 
Do tego potrzebna będzie wszechstronna znajomość odnoś- 
nych przepisów prawnych oraz bliska współpraca z urzę- 
dami wykonującemi urzędową opiekę społeczną. Związek 
powinien też posiadać wykaz wszystkich zakładów dobro- 
czynnych, działających na terenie danej diecezji. 

Tą drogą powinna w przyszłości rozwijać się nasza 
działalność. sj. 


O opiece prawnej nad dziećmi. 


Jedno z najważniejszych zadań zrzeszeń dobroczynnych 
stanowi opieka nad dzieckiem. Aczkolwiek już państwo 
wzięło w opiekę prawną dzieci, to jednak opieka ta wyka- 
zuje pewne braki, które stara się wypełnić towarzystwo do- 
broczynne, aby przyszłe pokolenia mogły silnie stać na straży 
kościoła i ojczyzny. 

Uznając, że wiele małoletnich nie ma naturalnych opiekunów 
ti. rodziców lub ma opiekunów niedbających dostatecznie o do- 
bro dziecka, od najdawniejszych czasów prawodawstwo wszyst- 
kich narodów przewiduje takim istotom z strony państwa 
osoby, któreby nimi się opiekowały. Prawodawstwo odno- 
szące się do stosunków naszych zawarte jest w kodeksie 
cywilnym dla Rzeszy niemieckiej z dnia 18. VIII. 1896, we- 
dług którego rozstrzyga się wszystkie sprawy opiekuńcze od 
1. I. 1900 r. Kodeks ten zawiera bardzo szczegółowe prze- 
pisy O opiekuństwie. 

Kodeks przewiduje dla następujących osób niepełnolet- 
nich opiekuna: 

dla sierót bez ojca i matki, 

dla dzieci nieślubnych, 


dla dzieci zaniedbanych, którym opieka matki dostatecz- 
nego nie zapewnia rozwoju tak fizycznego jak moralnego, 
i wreszcie dla dzieci, dla których w poszczególnych wypad- 
kach opiekun naturalny nie może spraw jego należycie 
załatwić. 

Do przyjęcia opieki jest zobowiązany każdy obywatel, 
którego naznaczy sąd opiekuńczy, o ile ustanowieniu jego 
opiekunem nie stoi na przeszkodzie niezdolność do działania 
lub inne w $ 1781 k. c. wymienione fakty. 


re objęcia opieki może się uchylić według $ 1786 K. C.: 
. kobieta, 

2 kto ukończył 60 lat, 

3. kto ma więcej niż czworowmałoletnich dzieci ślubnych, 

4. kto skutkiem choroby lub ułomności doznaje przeszko- 
dy w prawidłowem sprawowaniu opieki, 

5. kto wskutek odległości swego zamieszkania od siedzi- 
by sądu opiekuńczego nie może sprawować opieki bez 
szczególniejszego obarczenia, 

6. kto według $ 1844 jest zniewolony do dania zabez- 
pieczenia, 

7. kto z kim innym ma być ustanowionym do wspól- 
nego sprawowania opieki, 

8. kto sprawuje więcej niż jedną opiekę lub kuratelę. 

Przy wyborze opiekuna sąd jest krępowany pewnemi 
przepisami prawnemi, które nie pozwalają mu ominąć dziad- 
ków przy dziecku ślubnem, a dziadka ze strony matki przy 
dziecku nieślubnem. Innych przepisów krępujących sądowy 
kodeks nie zawiera. Mylne jest mniemanie, że opiekun 
musi być tego samego wyznania co pupil. Prawo 
tylko mówi, że należy mieć wzgląd na wyznanie religijne 
pupila, a więc opiekun ma być równego wyznania, i dopóki 
nie wykracza przeciw religijnemu wychowaniu, nikt nie może 
go z urzędu opiekuna zrzucić. Jeżeli natomiast obowiązków 
swoich nie wypełnia, lub też istnieje niebezpieczeństwo, że 
wychowanie religijne dziecka jest zagrożone, natenczas można 
się postarać, by odebrano opiekunowi prawo zaimowania się 
religijinem wychowaniem dziecka, a oddano je innemu opie- 
kunowi. Prawo do stawienia odnośnego wniosku ma ten, 
który z urzędu do tego jest powołany, a więc dziadkowie, 
krewni i proboszcz miejscowy. 

Zaznaczyć należy, że przy dzieciach nieślubnych powinno 
być dziecko według prawa wychowane w religji matki. 

Jakie kompetencje ma opiekun ? 

Ogólnie mówiąc opiekun ma prawo i obowiązek stara- 
nia się pod każdym względem o dobro dziecka, o dobro oso- 
biste i materjalne. Ściśle biorąc prawo bez wszelkich ogra- 
niczeń ma opiekun tylko przy opiece nad dziećmi sierotami 
zupełnemi i nad dziećmi, których matkom prawo do dziecka 
uchwałą sądową zostało odebrane. Ograniczenia zaś istnieją * 
odnośnie do dzieci nieślubnych i do tych, których matkom 
tylko doradca został ustanowiony celem wychowania dzieci. 

Matka ślubna po śmierci ojca otrzymuje pełnię władzy 
rodzicielskiej. Matka zaś nieślubna nie ma władzy rodziciel- 
skiej. Zatrzymuje tylko prawo i obowiązek starania się 
o dobro osobiste dziecka. Do zastępowania dziecka nie jest 
uprawnioną. O ile matce przysługuje piecza, opiekun dziecka 
ma stanowisko prawne doradcy ($ 1707 k. c.) Jako taki bez 
porozumienia się z matką zarządzeń swoich przeprowadzić 
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nie może, chyba w tym wypadku, że matka absolutnie o dzie- 
cko się nie stara, naraża je na zaniedbanie i sąd na wniosek 
opiekuna prawo do dziecka jej odbierze. Wtenczas przecho- 
dzi cała władza rodzicielska na opiekuna. 

Opieką nad sierotami zupełnemi szczegółowo zajmować 
się nie potrzebujemy, gdyż w tym wypadku obowiązki opie- 
kuna równają się obowiązkom rodziców, z tą tylko różnicą, 
że opiekun do nakładów z własnej kieszeni na dzieci nie 
jest zobowiązany. W zamian zato, o ile dziecko nie ma 
własnego majątku, opiekun musi się starać o renty lub osta- 
tecznie o wsparcie gminne. 

Nas obecnie zajmuje przedewszystkiem opieka nad dzieć- 
mi nieślubnemi, które przecież są zdane na łaskę i niełaskę 
obcych. Jak już wspomniałem obowiązki opiekuna ograni- 
czone są w tym wypadku do starania się o dobro materialne 
pupila, o ile matka obowiązki swe wobec dziecka należycie 
wypełnia. Celem zapewnienia dziecku bytu materjalnego 
opiekun natychmiast po otrzymaniu opiekuństwa stwierdza 
za pomocą wybadania matki, kto był ojcem dziecka i stawi 
wniosek do sądu, hy go przesłuchano, czy się do ojcostwa 
przyznaje. O ile pozwany się przyzna i regularnie miesięcz- 
nie sumę żądaną przesyła, obowiązek opiekuna polega na 
wypłacaniu renty matce, o ile dziecko się u niej znajduje, 
lub rodzinie, która dziecko wychowuje. 

Mimo, że matka samodzielnie może wychowywać dziecko, 
opiekun czuwać musi nad tem, by wszystkie środki o ile 
możności dobrego wychowania wobec pupila zastosowała. 
Jeżeli pod tym względem spostrzeże uchybienia, natenczas 
obowiązkiem jego jest wpłynąć na matkę, by zmieniła postę- 
powanie wobec dziecka a w ostatecznym razie stawić wspo- 
miany wyżej wniosek o odebranie matce prawa zajmowania 
się osobne dziecka. Jeżeli sąd do wniosku tego się przy- 
chyli, natenczas prawo opiekuna staje się nieograniczonem. 

W normalnych warunkach opiekun nieślubnego pupila 
reguluje więc tylko stronę materjalną, czyli ściąga t. zw. 
alimenta. Wysokość alimentów nie jest zależna od życzeń 
matki lub opiekuna, lecz zostaje postanowioną według stanu 
matki. Im wyższe stanowisko matka społecznie zajmuje, 
tem większą rentę dla dziecka może żądać. $ 1708 k.c. powiada: 
Oiciec dziecka nieślubnego jest obowiązany dostarczać dziecku 
aż do ukończenia 16 roku życia, utrzymania, odpowiadającego 
stanowisku matki. Utrzymanie obejmuje wszystkie potrzeby 
życia jako też koszty wychowania i przygotowawczego 
wykształcenia do zawodu. 

Lecz nawet po roku szesnastym jest ojciec nieślubnego 
dziecka zobowiązany do płacenia jemu renty, skoro dziecko 
wskutek ułomności fizycznej lub umysłowej nie jest w stanie 
samo się utrzymać. Jeżeli renta nie starczy na utrzymanie 
dziecka, można zażądać podwyższęnia, do czego magistrat 
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często nawet sam opiekuna powoduje. Renty należy płacić 
za trzy mięsiące zgóry. Jeżeli dziecko dożyło początku 
kwartału, należy mu się wedlug $ 1710 k. c. całkowita kwota, za 
ten kwartał przypadająca. 

Nawet przed urodzeniem można na mocy rozporządzenia 
tymczasowego nałożyć ojcu obowiązek deponowania renty 
alimentacyjnej na 1 kwartał. Ułatwi to znacznie utrzyma- 
nie dziecka w tym czasie, kiedy matka sama chora na 
dziecko zarobić nie może. 

Jeżeli ojciec do ojcowstwa się przyzna. jest proces bardzo 
prosty. Opiekun mając w ręku przyznanie się, każdego 
czasu może zmusić ojca do płacenia za pomocą egzekutora. 
Nader często zdarzają się wypadki, że oiciec do dziecka się 
nie przyznaje, lecz szuka wybiegów, by się od płacenia renty 
uwolnić. Rzeczą opiekuna natenczas jest wybadanie matki 
dokładnie, czy tylko podany przez nią mężczyzna ojcem być 
może, przedstawiając jej skutki, jakie na siebie Ściąga, gdyby 
fałszywem zeznaniem chciała nałożyć obowiązek utrzymania 
i wreszcie skarży podanego mężczyznę. Nie umiejąc sam 
przeprowadzić procesu, postara się u sądu o przydzielenie 
adwokata bezpłatnego, który proces sam przeprowadzi, przy- 
czem dziecko dla udzielenia mu prawa ubogich nie potrzebuje 
świadectwa ubóstwa ($ 28 Roz. Rady Związkowej w przed- 
miocie ulżenia Sądom 9. IX. 15 r.) 

Nie ulega kwestji, że płacenie renty na utrzymanie 
dziecka przez lat 16 do przyjemności nie należy. Oskarżony 
przeto do ostatniej chwili bronić się 'będzie, choć opiekun 
już nawet mieć będzie wyrok. Egzekucja będzie często bez- 
skuteczna. Ale opiekun nie powinien się zrażać. Każdy 
człowiek bowiem dzisiaj musi pracować, a zarobek jego moż- 
na fantować tak, że na utrzymanie dziecka zawsze coś wy- 
dostanie. 

Niejeden atoli mężczyzna chcąc się uwolnić od 16 let- 
niego płacenia renty będzie wolał spłacić odrazu większą 
sumę. W tym wypadku powinien uważać opiekun, by suma 
ta nie była za mała. Pod tym względem grzeszono nieraz 
bardzo wiele. Opiekuni przyjmowali pewną kwotę, zwykle 
600 — 800 Mk., suma która na długo nie starczyła, a wkrótce 
powstały trudności, skąd pieniądze na utrzymanie brać, po- 
mijając już fatalne skutki dewaluacji przeżytej. 

Jednym z wielkich obowiązków spoczywających na opie- 
kunach dzieci nieślubnych jest postaranie się, o ile możności 
o to, by pupil otrzymał nazwisko ojca. Jeżeli matka po 
urodzeniu dziecka z ojcem jego ślub weźmie, dziecko przez 
oświadczenie ojca na urzędzie stanu cywilnego dostaje ipso 
facto stanowisko prawne dziecka ślubnego ($ 1719 k. c.). 
Ale chociaż matka nie wyjdzie za ojca swego dziecka, lecz 
za innego mężczyznę, powinien się starać o to, by dziecka 
otrzymało nazwisko ojczyma. Oświadczenie to następuje 
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przed urzędem stanu cywilnego, a na dziecku nie ciąży przy- 
najmniej zewnętrznie plama. Jeżeli te środki zawiodą, to 
może uda się opiekunowi zainteresować poczciwą jaką bez- 
dzietną rodzinę, by dziecko adoptowała, czyli przyjęła jako 
własne. 

Opiekun przy prowadzeniu opiekuństwa nie jest zupełnie 
samodzielny, gdyż sąd opiekuńczy znajdujący się przy każdem 
sądzie powiatowym pilnie uważa, by opiekę prowadzono 
jak najlepiej. W tym celu żąda zwłaszcza w pierwszym 
czasie, gdy stosunki nie są jeszcze uregulowane częstych 
sprawozdań o położeniu dziecka i o stanie procesu ali- 
mentacyjnego. Przedewszystkiem zaś bada, zwłaszcza gdy 
pupil posiada majątek, stan finansowy. To też prawo 
określa w kodeksie cywilnym ścisłe obowiązki opiekuna 
przy sprawowaniu opieki, „A szczególnie przy administracji 
jego majątkiem. k. c. $$ **""hese 

Opiekun powinien na każde wydatki w interesie pupila 
mieć kwity, ażeby gwentualne zmniejszenie się majątku umoty- 
wować. Majątek Śrziecka musi być ulokowany pupilarnie 
pewno, a więc w papierach za pupilarnie pewne uznanych 
lub w kasach miejskich powiatowych lub państwowych. 
Do instytucyj pupilarnie pewnych nie należą nasze banki 
polskie. 

To są w krótkości obowiązki jakie prawo nakłada na 
opiekuna dziecka nieślubnego. 

Drugi rodzaj opiekuństwa jest opieka nad dzieckiem za- 
aiedbanem. Często zachodzą takie wypadki, że ojciec poległ 
na wojnie, a matka zmuszona jest pracować na chleb. Dzieci 
pozostawione same sobie, dziczeją zupełnie. Życie na ulicy 
nie przyczynia się do ich umoralnienia. Towarzystwo uliczne 
i najlepsze czasem dziecko zepsuje, gdy w domu nie ma czyn- 
nika działającego przeciw wpływom ulicy. To też widzimy 
często, że matki absolutnie nie wiedzą sobie rady z chłopa- 
kiem lub dziewczęciem. Gdy więc dojdą wiadomości 
o tem do sądu opiekuńczego i jest nadzieja, że dziecko się 
poprawi, natenczas sąd daje matce doradcę, by ten starał się 
wpłynąć na dziecko. Czasem się to udaje. Opiekun bowiem 
często wpływem swoim osięgnie to, do czego matka jest za słabą. 
Ale w przeważnej części dziecko zagrożone widząc, że sąd 
się w tę sprawę wdał, obawia się dalszych zarządzeń są- 
dowych, jakimi są wychowanie w ochronie i przymusowe, 
i poddaje się kierownictwu matki. Na tym wpływie osobi- 
i stym polega cała działalność pomocnika dodanego matce. 

Opieka nad dziećmi zagrożonemi to może najsmutniejsza 
karta. Brak sił zwłaszcza męskich, któreby się szczerze za- 
jęły młodzieżą zaniedbaną pociąga za sobą często za rychłe 
przymusowe wychowanie, które się zarządza. Niejedna 
matka w rozgoryczemiu idzie na sąd i sama podaje wniosek 
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o przymusowe wychowanie, a dopiero gdy przejrzy, Co zro- 
biła, przychodzi, by dziecko ratować. 

Lecz wiemy dobrze, że skoro wniosek stanie się prawo- 
mocnym i policja dziecko dostanie w swoje ręce, trudno je 
dostać z powrotem do ogniska domowego. 

Dziecko takie zwykle ma życie złamane, bo będzie zaw- 
sze pamiętało wypędzenie je wprost z domu rodzicielskiego 
i skazanie jego w zupełnie obce ręce. Takiemi dziećmi zająć 
się powinien każdy wyznawca Chrystusowy, by zmniejszyć 
swoją współpracą nędzę moralną. 


Młodzież akademicka a praca charytatywna. 


Praca charytatywna wśród młodzieży nie jest nową 
i jeśli dziś zaledwie napotykamy na jej ślady, to zawdzię- 
czamy to kataklizmom dziejowym, które nie jedno zbożne 
dzieło zniszczyły. Na zachodzie, w katolickich Niemczech, 
pracuje się wytrwale w kierunku obudzenia na nowo. wśród 
młodzieży: uniwersyteckiej ducha miłosierdzia i przeważnie 
z dobrym rezultatem. 

U nas poruszył sprawy te O. Jacek Woroniecki, wygła- 
szając w czasie „Tygodnia Społecznego: w Lublinie, zorga- 
nizowanego przez zrzeszenie akademickie „Odrodzenie“ re- 
ferat o pracy charytatywnej. Celem „Tygodnia Społecznego” 
było zilustrowanie wszechstronne tych zagadnień, które stoją 
otworem przed pokoleniem młodej polskiej inteligencji zatem 
słusznem było, aby takie sprawy zorganizowanego miłosier- 
dzia jako jedne z głównych nakazów chwili, wszechstronnie 
oświetlone zostały. Dostojny mówca nakreśliwszy w wy- 
,mownych słowach potrzebę takiej pracy gorąco zachęcał 
młodzież do zawiązywania akademickich Konferencji św. 
Wincentego à Paulo. Ufam, że głos ten nie pozostanie bez 
echa i od siebie dorzucam garść myśli. 

Naogół często podnosi się skargę, że inteligencja nasza, 
czyli rdzeń społeczeństwa, dla pracy około ulżenia doli ludz- 
kiej mało okazują zainteresowania, a w każdym razie nie 
w tym stopniu, jakby się tego spodziewać należało. Wytło- 
maczyć to sobie można troskami zawodowemi, majątkowemi 
i rodzinnemi, które w większej lub mniejszej mierze nikogo 
nie omijają i bądź co bądź przytępiają zmysł spostrzegania 
i odczuwania niedoli drugich. Zbyt surowo osądza się ludzi 
takich mianem „filistrów życiowych“. Sądzę, że główne 
źródło abnegacji pochodzi stąd, że nigdy nie mieli okazji zet- 
knąć się z prawdziwym niedostatkiem, po prostu nie przy- 
wykli zajmować się takiemi sprawami. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa, jeśli już w mło- 
dości wdrożono się do pracy dla dobra ogółu i dlatego nie- 
słychanie jest ważnem, aby obudzić już wśród młodzieży in- 
teligentnej zrozumienie dla wielkiej idei św. Wincentego 
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i stworzyć jej przyszłe kadry pracowników. Kto bowiem 
raz już zetknie się oko w oko z rzeczywistą nędzą i kto do- 
świadczy, ile jego własna interwencja ulżyć może doli ludz- 
kiej, kto zrozumie jak słodko jest otrzeć choćby jednę łzę 
biednemu, ten już nie zatrzyma się w pół drogi i nie ustanie 
w pracy. Nie sądzę także, aby nasuwała specjalne trudności 
okoliczność, że młodzieży naszej akademickiej dotąd obcą 
była tego rodzaju praca społeczna, 'bo wszędzie gdziekolwiek 
w innych krajach Konferencje męskie były, tam wszędzie 


znajdujemy wśród najgorliwszych członków młodzież inte- / 


ligentną katolicką. Nawet powstanie pierwszej męskiej Kon- 


ferencji w Paryżu w roku 1833 zawdzięczamy sześciu mło-/ 


dym akademikom pod egidą Fryderyka Ozanama. 

Zresztą minęły już te czasy, kiedy to większość naszej 
młodzieży żyła życiem beztroskiem, spędzając czas na weso- 
łych „burszowskich* hulankach. Coraz częstszym jest typ 
studenta źle ubranego, nieodżywionego dostatecznie i przepra- 
cowanego nad siły. Smutne to jest nad wyraz, a jednak ma 
także dobre swoje strony. Bieda uczy częściej zwracać się 
do Boga, bieda nastraja poważniej i wyrabia sąd dojrzały. 
I to wprowadza pewien jaśniejszy promyk w smutną rzeczy- 
wistość. Wśród znacznego odłamu młodzieży szerzy się 
zdrowy ruch społeczny, oparty o naukę Kościoła, więc i idea 
św. Wincentego z pewnością posłuch tam znajdzie. Daw- 
niejszy akademik znał biedę przeważnie tylko zdaleka, obecny 
często doznaje jej na sobie, stąd staje się baczniejszym na 
stokroć może gorsze zło, które dolega drugiemu i serce jego 
wezbrane jest współczuciem. Przytem nie należy lekceważyć 
wpływu, jaki w duchu chrześcijańskiego miłosierdzia pojęta 
działalność wywiera na ludzi. Wśród społeczności akade- 
mickiej panują bowiem ostre bardzo tarcia, które nieraz wo- 
bec przysłowionej krewkości młodych przybierają ostry bar- 
dzo wyraz i udaremniają niejedną dobrą myśl. Praca cha- 
rytatywna, wypływająca z niezmiennego przykazania o mi- 
łości bliźniego, mogłaby niejedne takie tarcie złagodzić i wpro- 
wadzić pewną zgodność poglądów. Brak jednomyślności 
i solidarności nie jest zresztą wyłącznym tylko błędem mło- 
dzieży, jest on charakterystycznym objawem całego społe- 
czeństwa. U starszych wykorzenić go trudno, młodzi zwal- 
czą go z łatwością. Rozumiemy bowiem wszyscy, że dobro 
wspólne wymaga, aby jednostka potrafiła w sobie opanować 
egoizm, którego zgubnym skutkiem jest ów brak jednomyślności 

Dużo się mówi i pisze na ten temat, lecz cóż słowa zna- 
czą bez uczynków. Najlepszą szkołą do wyrobienia w so- 
bie poczucia wspólnoty myśli i dążeń będzie dla katolickiej 
młodzieży uniwersyteckiej praca w Konferencjach św. Win- 
centego à Paulo, która nie mając nic wspólnego z śmiesznym 
patosem lub hałaśliwym entuzjazmem, wprowadzi w życie 
zasobny twórczy idealizm. 


SWE 
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Przechodząc do samej istoty zagadnienia stwierdzam, 
że korzyści jakie współudział młodzieży w dziełach miło- 
sierdzia przyniesie, mogą być niesłychanie duże. Młodzież 
wniesie w pracę charytatywną zapał swój młodzieńczy 
iswój impuls do czynu i napewno przykładem swym po- 
budzi — i ożywi niejedną starszą Konferencję, która uległa 
pewnej apatii i nieco szablonowo spełnia swe wielkie zada- 
nia. Wobec tego, że młodzież akademicka znajduje się dziś 
w bardzo trudnych finansowych warunkach, zrozumiałem jest, 
że nie można żądać od niej ofiar materjalnych, i jeśli posia- 
dać będzie w swych Konferencjach pewne zasoby pieniężne, 
bądź to z minimalnych składek członków, bądź z datków 
dobrowolnych lub dochodów nadzwyczajnych, powinna kwo- 
tami temi przedewszystkiem rozporządzać na rzecz najbied- 
niejszych z pośród siebie, którzy głodno i chłodno dążą do 
tajemnic wiedzy. Regularna taka, choć nie duża, zapomoga 
w postaci wiktuałów lub węgli w porze zimowej niepomiernie 
ulży niedoli studenta. Główną jednakże jałmużną, którą Konfe- 
rencje studenckie powinny w obfitości rozdzielać wśród bied- 
nych, to pomoc moralna, udzielania radi wskazówek zaczetr- 
pniętych z ducha i zasobów. wiadomości studenta. Jałmużny 
w tej postaci Konferencje rozdzielać mogą w obfitości i kto 
wie, czy pomoc tego rodzaju nie więcej jest warta, jak za- 
siłek pieniężny, który uważanym tylko zawsze być może 
jako pomoc doraźna, zapobiegająca chwilowo złu, pozosta- 
jącemu nadal w całej swej istocie. 

Prawdziwe chrześcijańskie miłosierdzie powinno zło zba- 
dać od źródła i z korzeniem starać się je usunąć, i dlatego 
daleko obfitsza w owoce może być praca młodego lekarza 
który odwiedzając pieczy swej poruczone rodziny, pouczać 
będzie o racjonalnem odżywianiu niemowląt, o niezbędnem 
utrzymywaniu czystości ciała, o podstawowych zasadach diety 
o pielęgnacji chorego, o udzielaniu pomocy w nagłych wy- 
padkach. Prawnik może dopomóc dużo w kwestjach rent 
inwalidzkich, kasy chorych, opieki nad matką i dzieckiem, 
sporach zarobkowych. Każdy z nich dopomagając drugim 
odnosi duże korzyści osobiste przez osobiste zetknięcie się 
z najciemniejszemi stronami życia. Przed każdym, który 
zwiedza owe brudne i wprost obrzydliwe nieraz nory słu- 
żące jako mieszkanie dla ludu otwierają się nowe światy. 
I ieśli sam narzekał raz kiedyś na swą dolę, to teraz znosić 
ją będzie daleko łatwiej i z pewną rezygnacją wobec świa- 
domości, że bywają stokroć gorsze sytuacje. n 
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Przygotowanie Błogosławionej Ludwiki 
de Marillac Le Gras do apostolstwa 
miłosierdzia. 


Gdy człowiek skieruje oczy swe na nocny firmament, 
usłany milionami gwiazd, wtenczas w każde serce szlachetne 
wstępuje radość i wesele, a dusza czuje się podniesiona do 
wyżyn, gdzie panuje Stwórca otaczającego nas świata. 
W podobny sposób przyświecają nam na naszej wędrówce 
doczesnej niby piękne gwiazdy jaśniejące niektóre postacie 
wybitne. wskazujące nam górne szlaki sumiennej i ofiarnej 
służby Bożej i pracy wytrwałej dla dobra ludzkości. Taką 
to promienną postacią, odznaczającą się niezwykłą wprost 
miłością do opuszczonych i cierpiących, była Blog. Marja 
Ludwika. Ads 

Dnia 15 sierpnia 1591, w święto Wniebowzięcia N. M. P. 
urodziło się w Paryżu z ojca Ludwika de Marillac, i matki 
Małgorzaty z domu Le Camus dziecię, któremu dano 
imię Ludwika. W Paryżu wówczas panowały po świeżo 
odbytem oblężeniu stosunki fatalne; głód, rozpacz, naj- 
różniejsze zbrodnie nie były rzadkością. To też okolicz- 
ności te nie pozostały bez wpływu na zdrowie matki, która 
przekazała w dziedzictwie córeczce swej konstytucję ciała 
bardzo wątłą. Słabość ciała dała już dziecku sposobność 
do ćwiczenia się w cnotach męstwa i cichej cierpliwości, 
lecz niedługo dołączył się do jej cierpień cielesnych, od 
których wedle jej własnych słów, prawie nigdy wolną nie 
była, straszny cios, Śmierć jej matki. Ojciec jej starał 
się ból dziecka przez miłość i pieczołowitą opiekę uła- 
godzić; lecz stosunki familijne zmusiły go, gdy córeczka 
jego nie miała jeszcze 5 lat, poślubić trzecią żonę. W tym 
małżeństwie obdarzył go Bóg trojga dziećmi, wobec tego 
uważano za rzecz wskazaną, by oddać małą Ludwikę do 
zakładu celem wychowania. Wybór padł na pięknie poło- 
żony klasztor Dominikanek w Poissy. Tutaj kształcił się 
jej umysł w literaturze i sztukach pięknych, tutaj też kładły 
się fundamenty jej pobożności. Po kilkuletnim pobycie 
w klasztorze oddano Ludwikę pewnej cnotliwej matronie 
w Paryżu, aby ta ją wyuczyła w pracach domowych 
i przyswoiła jej wszystko to, co było potrzebne dla panienki 
z iej stanu. Ponieważ jej wychowawczyni z powodu braku 
maiątku musiała się bardzo ograniczać, przyzwyczaiła się 
Ludwika do mądrej oszczędności, a nabyła zarazem ducha 
ofiarności, który w późniejszym jej życiu i powołaniu oddał 
jej wielkie usługi. 

Troskę o dalsze jej wykształcenie wziął ojciec na siebie. 
Polecił jej studjować filozofję i wprowadził ją w literaturę 


220 


poważnych dzieł. Tak upływała młodość dziewicy, którą Bóg 
przeznaczył do wielkich rzeczy; dziecięca uległość, praw- 
dziwa pobożność, która ją pobudzała do oddania Bogu tego, 
co miała najlepszego, pokora i skromność, gorąca miłość 
bliźniego i wierne wypełnianie wszystkich nawet najmniej- 
szych swych obowiązków, — to było treścią młodych jej lat. 

Ludwika stała teraz przed wyborem stanu. Gdyby mo- 
gła iść za pociągiem serca swego, byłaby wstąpiła do klasz- 
toru kapucynek. Lecz świętobliwy Ojciec Honorat odradzał 
jej to ze względu na jej słabość fizyczną. Trwając w czystej 
modlitwie badała siebie, by poznać wolę Bożą. W tym tak 
ważnym dla jej życia czasie spotkał ją ponowny dotkliwy cios, 
Bóg zabrał jej ojca. Mimo swej boleści poddała się jednak w ci- 
chości woli Bożej, a troskę o przyszłość swą złożyła w ręce 
życzliwych jej krewnych. Znana z swej szczodrobliwości ro- 
dzina Le Gras pragnęła ją pozyskać dla Antoniego Le Gras, 
sekretarza królowej Marji de Medicio, jako żonę. Ponieważ 
Antoni Le Gras prowadził życie pobożne i beznaganne, po- 
zyskał szacunek Ludwiki tak, iż ta zgodziła się na to, by go 
poślubić. Dnia 6 lutego 1613, mając lat 22 oddała mu swą 
rękę. Opatrzność Boża wprowadziła w ten sposób swoje na- 
rzędzie, w życie rodzinne, aby tam radość i cierpienia kształto- 
wały serce żony i matki, to serce, które później bić miało 
dla innych, żyć miało i cierpieć z innymi. 

Cnota pobożności, która była przygotowaniem do tego 
nowego okresu życia Ludwiki, była nadal podczas 12 letnie- 
go pożycia małżeńskiego jej podporą. Trzy tylko pobudki 
do działania znała Ludwika, a mianowicie miłość Boża, troskę 
o swoich i miłość bliźniego. Modlitwa, rozważanie, słucha- 
nie mszy Św.przystępowanie do sakramentów św., czytanie 
pobożnych książek stało się dla niej koniecznością serca, 
często wstawała nawet w nocy, udawała się do samotnego 
pokoju, aby oddać się modlitwie. Doradcą jej był Michał 
Marillac, jej wuj, radca parlamentu; prowadził ją silną lecz 
zarazem łagodną ręką, zachęcając ją do ufności w Bogu, do 
dziecięcego spełnienia woli Bożej. Gdy w roku 1618 i 1619 
prawie przez przeciąg 6 miesięcy święty biskup Genewski, 
Franciszek Salezy, bawił w Paryżu, oddał Michał Marillac 
swą bratankę jemu pod opiekę. Kazania, nauki i życie św. 
Franciszka Salezego takie wywarły wrażenie na Ludwice, że 
z całem zaufaniem poddała się jego kierownictwu. Święty 
pozostawił jej po sobie drogą spuściznę w osobie przyjaciela 
swego, biskupa z Belley, Jana Piotra Camus. Do roku 1623 
przybywał do Paryża, by głosić kazania adwentowe i post- 
ne, po św Franciszku on też przejął kierownictwo duszy Lud- 
wiki, która odnosiła się do niego z tem większem zaufaniem 
bo wiedziała,iż był uczniem św. Franciszka. Gdy w adwen- 
cie roku 1623 biskup Camus do Paryża przybyć nie mógł, 
polecił ją opiece duchownej kapłanowi, który z woli Bożej 
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przez 35 lat miał prowadzić jej duszę i kierować ją na szla- 
ki przeznaczone jej przez Opatrzność Bożą; był nim św. 
Wincenty à Paulo. 

Wincenty miał wtenczas 48 lat mieszkał w Paryżu 
w tej samej parafji co rodzina Le Gras, był wychowawcą 
synów generała Filipa Emanuela de Gondi. Często spotykała 
go Ludwika na ulicy. Wyglądał ubogo, prawie po wiejsku, 
lecz zawsze był skupiony. Poza sobą miał już życie pełne 
ofiar i gorliwości w pracy nad duszami, lecz dwa wielkie 
zadania miał jeszcze. do spełnienia. mianowicie założenie 
zgromadzenia XX. Misjonarzy czyli Łazarzystów i Zgroma- 
dzenia Córek Miłosierdzia t. zw. Szarytek. *W tym ostatniem 
dziele miała mu być pomocną Ludwika. Na początku czuli 
do siebie jakby odrazę, lecz niedługo pękły pierwsze lody, 
a Ludwika poznawszy głęboką i żywą wiarę Wincentego, 
jego doświadczenie i dokładną znajomość dróg Bożych, po- 
częła go cenić coraz więcej, nie mogła się wprost obyć bez 
jego rad i wskazówek. 

W dążeniu swem do świętości nie zaniedbywała Ludwika 
swych obowiązków domowych. Starała się wszelkiemi siłami 
otworzyć mężowi ogrisko domowe miłe i przyjemne. Mało 
tylko oddawałą się życiu towarzyskiemu; skromną była 
zawsze, szczególnie w ubiorze swoim zachowując w tem je- 
dnak powagę i wymagania swego stanu. Na wspólnych czy- 
taniach pociągała męża do wyższych rzeczy, szczególnie do 
spraw religijnych. Czytanie Pisma św. stało się dla nich 
koniecznością. 

Ludwika ćwiczyła się również w uczynkach miłości bliź- 
niego; odwiedzała chorych i cierpiących i własnoręcznie ich 
opatrywała, nie zważając na brzydkie nieraz choroby.. Od- 
mawiała sobie niejednych przyjemności, aby móc więcej dać 
chorym i potrzebującym. W pierwszym roku małżeństwa 
dał jej Bóg syna, który otrzymał na chrzcie św. imię Michała. 
Z najczulszą miłością i troskliwością oddała się wychowaniu 
chłopczyka, lecz serce jej przez to nie zamknęło się dla 
obcych dzieci. Z troskliwością zajęli się małżonkowie sied- 
miorga osieroconemi dziećmi ciotki Ludwiki, choć wymagało 
to od nich niemało ofiar. Po ośmiu lub dziewięciu latach 
szczęśliwego pożycia małżeńskiego, nastał dla Ludwiki czas 
ciężkich i dotkliwych doświadczeń. Mąż jej zaniemógł, 
a niedługo poznała, że choroba jego była nieuleczalna. Zmienne 
jego wskutek cierpień usposobienie znosiła cierpliwie, a opie- 
kując się chorym odbywała jakoby nowicjat do pielęgno- 
wania i przynoszenia ulgi cierpiącej ludzkości. Już w paź- 
dzierniku pierwszego roku choroby, były chwile tak niebez- 
pieczne, że zdawało się, że Śmierć już niedługo skosi swoją 
ofiarę. Lecz miłość ofiarna i troskliwa czuwała nad cho- 
rym, i ta miłość otrzymała od Boga jakoby w nagrodę po- 
lepszenie w stanie choroby męża, przez dwa lata jeSzcze 
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musiał leżeć na łożu boleści, a Ludwika z niezmniejszoną tros- 
kliwością obiegała go, starając się choremu ulżyć wszelkiemi 
siłami w jego cierpieniach. Po trzech latach poświęceń i tru- 
dów, dnia 21. XII. 1625 zakończył Le Gras opatrzony Sa- 
kramentami św. swe życie. Ludwika modląc się gorąco 
o spokój duszy ukochanego zmarłego, złożyła Bogu przy- 
rzeczenie, że żyć będzie do końca życia swego w czystości. 
Ceslaus. 


Z Amerykańskiej działalności humanitarno-społecznej. 

Nie ulega. kwestji, że Stany Zjednoczone pod względem prak- 
tycznych urządzeń społecznych przodują innym krajom i dlatego 
interesujące będą dla Czytelników wrażenia Francuzki, pani Emilji 
Fougeirol, skreślone z okazji zwiedzenia jedynej w swoim rodzaj 
instytucji, przeznaczonej dla gruźliczno-chorych. W organie Rady 
Narodowej Francuzek „La Française“ pani Fougeirol pisze co na- 
stępuje: , 

„Amerykanie mają specjalną zdolność łączenia z sentymentem 
głęboko humanitarnym, zmysłu wysoce praktycznego. Obiedwie 
te zdolności w zgodnym związku połączone dają początek organi- 
zacjom o charakterze zupełnie oryginalnym. Pomiędzy wielu in- 
nemi będąc w Ameryce, odwiedziłam fabrykę odzieży, do której 
pracowników przyimuje się tylko wtedy, jeśli cierpią na jakąkol- 
wiek chorobę płucną. Fabryka składa się z budynków widnych, 
obszernych i niezbyt wysokich, stojących w rażącej sprzeczności 
z amerykańskiemi drapaczami chmur. W środku podpada budynek 
nowiutki, biały, oszklony, z dachem w kształcie tarasu. Wcho- 
dzimy. Na dole biura, umeblowane jasno i z olbrzymiemi oknami, 
wywierają wrażenie pogody i ładu. Urzędnicy, kobiety i męż- 
czyźni, mają wygląd spokojny i zadowolony, każdy spełniająq swą 
pracę, doprawdy nie wygląda na ciężko chorego. Na pierwszem 
piętrze sala olbrzymia, oszklona z trzech stron. Dzięki specjalnemu 
systemowi wentylacyjnemu, powietrze cyrkuluje z dołu do góry, 
odświeżając się doskonale, bez obawy przewiewu. Na sali pracuje 
od dwustu do dwustu pięćdziesięciu robotników obojga płci. Jedni 
kroją materjały przy bardzo długich stołach zapomocą maszyn, 
które wydając bardzo lekki odgłos, krają równocześnie 500-krotną 
grubość tkaniny. Na stronie inni szyją maszynami poszczególne 
części ubrań, rozdzielone kategoriami. Jeszcze dalej przyszywają 
robotnice guziki, wkońcu przechodzą gotowe już ubrania do tych 
robotników, którzy ręką ostatecznie wykończają odzież. W głębi 
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sali prasuje się ubrania za pomocą żelazek elektrycznych, wyko- 
nując równocześnie desiniekcię ubrań, prasując bowiem napawa się 
materiał płynem odkażającym. Ponieważ prasowanie to odbywa 
się pod kontrolą, wyklucza wszelką zarazę. 

Rozmawiam z kiłku robotnikami... Jeden z nich opowiada, że- 
spędziwszy dwa lata w sanatorjum, gdzie stan jego stale się po- 
garszał, za namową żony wstąpił do fabryki, aby coś zarobić przed 
śmiercią. Lekarz fabryczny, który reguluje godziny pracy, pozwolił 
mu początkowo pracować przez godzinę, następnie przez dwie, 
przez trzy i t. d. Dwa lata jest już w fabryce, pracuje obecnie 
przez 8 godzin i zdrowie jego zupełnie się poprawiło. Niestety! 
zmuszonym będzie szukać pracy w fabryce „dla zdrowych“. 

Kobieta, matka siedmiorga dzieci, mówi, że spędziła sporo 
czasu w sanatorjach i zdrowie jej uległo ciągłym wahaniom. 
Wreszcie powiedziała jej kiedyś sąsiadka: „Popróbujcie pracować 
w fabryce", i wtedy umieściła dzieci swoje w szkołach specjalnych. 
(Ameryka posiada urządzenia dla wszelkiego rodzaju potrzeb spo- 
łecznych) i sama poszła pracować! Tak, jak robotnik, o którym 
poprzednio była mowa, rozpoczęła z jedną godziną pracy, następ-. 
nie z dwoma i trzema. Obecnie pracuje 8 godzin i już nie gorącz- 
kuje zupełnie. Fabryka zatrzyma ją jeszcze przez kilka miesięcy,. 
następnie powróci do domu. 

Wchodzimy na drugie piętro. Część budynku zarezerwowana 
na restaurację. Dwie kobiety, ubrane biało, przygotowują z prze- 
strzeganiem niebywałej czystości na stołach białych, porcelano- 
wych, śniadanie dla robotników, zwane po angielsku „lunchem“. 
Mięsa, jarzyny, budynie, pieczywo, owoce, mleko i jajka w obii-- 
tości. Nieco dalej na tarasie, częściowo osłonionym od deszczu, . 
spostrzegamy leżaki, ustawione w rzędzie, Każdy z nich zaopa- 
trzony: jest w poduszeczkę niepokalanej białości, którą się codzien-. 
nie świeżo powłóczy, i w koc zwinięty w nogach. W jednym ką-- 
ciku znajdują się trzy lub cztery łóżka dla tych, którzy rozpoczy- 
nając kurację, są tak chorzy, że wymagają spoczynku w łóżku. 
Dalej spostrzegamy ogromny taras odkryty Z leżakami, fotelami, 
stołami, zaopatrzonymi w gry wszelkiego rodzaju. Robotnicy przy- 
chodzą wśród dnia tam wypoczywać i spędzać wesoło godziny 
przerw wśród pracy. 

Podziwu godna organizacja tej fabryki, doskonałe wniknięcie 
w detale, myśl głęboko pojętej miłości bliźniego, doskonały nastrój 
robotników, wszystko to pozostawia wrażenie bardzo głębokie. 
Tam zrozumiano wpływ ogromny spokoju umysłu na stan zdrowia. - 


Naogół robotnik zarażony suchotami, odseparowany od tych, co 
pracują, cierpi z powodu swej niezdolności do pracy, a myśl, ma 
zajętą wyłącznie niedolą materjałną swej rodziny. Wprowadza go 
to w stan kompletnej depresji, zmniejszając energję, konieczną do 
zwalczania choroby. Tutaj czuje się członkiem wielkiej społecz- 
ności ludzkiej i objęty jest rytmem ożywiającym pracy powszech- 
nej w Świecie. Myśl jego jest stale zajęta pracą i odwrócona tem 
samem od ustawicznej troski o chwilowy stan zdrowia. Przytem 
nie odczuwa tej dręczącej niepewności o życie materjalne swoich! 
Nietylko bowiem otrzymuje płacę regularną za godziny pracy, ale 
wówczas, kiedy pracować może tylko przez godzinę lub dwie, 
wręcza mu, się tyle, ile potrzebuje na utrzymanie rodziny! I dy- 
rektor: wiąże jakoś koniec z końcem! Co więcej, chce powiększyć 
fabrykę, aby rozsiewać coraz to więcej błogosławieństwa. Przy- 
kład godny rozwagi naszych przemysłowców! 


Czcionkami Drukarni- Św. Wojciecha w Poznaniu. 
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